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opowiadanie dla młodzieży na tle pszeszłości 


Któ o nie zapytuje skąd pochodzi cho- 
inka, któreż nie myśli o tych pięknych lasach iglastych, 
gdzie ona rośnie, kiedy zbliża się Boże Narodzenie, 
wszystkie drzewa straciły już dawno swoje liście, a 
tyiko choinka i nieliczne inne drzewa iglaste zacho- 
wują swoją zieloną szatę. Dziecko, rozradowane Swię- 
tami, r , że sama ziemia, na której boże drzew 
rośnie, jest tajemnicza i święta. I dziecko wypy: 
wypytuje o wszystkie baś gdzie jest mowa o drzev 
kach bożych, o takich drzew h, które rosły kiedy 
w głębi zamkowych podwórców, gdy na gór 
wspaniałe i groźne zar 
z sich na łowy lub 

I gdy coraz bardzi 
Bożych, gdy wie ory są coraz sze i gdy coraz 
silniej bije dzieciom serce z cieka i do 
deianek Swigtecznych,—coraz części 


jdzie chętnych 
ci, gdy na dworze 
świecie. 
Wiem to z w 
cze był dzieciakiem, to 
wśród murów mojej 
glądałem wgłąb z 
wał mieszkanien 
ania o ogromny 
jamy, a poni 
hują się staryr 


retnie zabiera 


jaka się działa w stron 
scu, skąd miałem 


Po takich rabunkach cóż mogło ludzi utrzym: 
na ich zniszczonej ziemi. Na odbudowanie si 
ani pieniądzy, na zasiewy nie zostało s 
ziarna, to też wielu ojców rodz 
rowne w ręce i wychodzili ze swoj. 
dzinnej na wędrówkę szukać miej 
wojnę ied ch. Dzieci zost 
łosu, synov agali się do szer 
i gdy przychodził wre 
w wiosce znajdowała się najw 
przedniej ludności. 
Owczarz Maciej, bardzo przywi 
wsi, doskona w cza 


które mu ocalały. 
W miarę jak powi 
się i dobrobyt w domku i gdy cór 
ta, tak już podros 
domowem, wtedy było Maciejowi zup 
małym domku swoich rod jw, czy to na 
u źródła w zaroś , między któr: 
i i a jeszcze lepiej wśród murów zamk 
d widać było szeroki widnok 
chów 
Gdy kto chciałby się teraz dostać 
wzgófzu, musiałby iść ścieżką między ur 
lami, lecz wtenczas było to zbyteczne. 
i chwasty zarastały całą górę, las 


aokoło wióskę 
yzny zami 
e, a między zaroślami 
inach łąki 

arz Maciej paść swoje stad 


o. Gdy się tam ki 


oglądał 


gé 


się wypytywać go o g 


ł o opowiedzenie wsz 


by to wszystko znał już daw- 
iał sprawdzić słowa pasterza, 


zynił to człowiek całemi dniami, na- 


j zajmuj 
przeszły całe miesiące, 


— Ale zkąd wy panie pochodzicie i gdzie 
się ztąd udać? 

— Jestem znikąd i nigdzie się nie oddalę, — 
odrzekł nieznajomy. — Chcę się tutaj zostać dopóki 
mi życia starczy, zbuduję sobie na górze zamkowej 


Maciej niał już zupełnie. ego 
zenie, siwy włos i zgarbione barki wróży- 
¿dki spokój wieczny. I stało się tak za na 
dejściem jesieni. Elżbieta stała się jeszcze cichszą 
i bardziej milczącą. 


Wkrótce potem przyszły i przeczuwane złe cza- 
ory zaczęły niedopisywać, owce się pochoro- 
i zdychały prawie na ręku właściciela. Wkrótce 
został się sam wył z nudy w swojej 
go puszczono obiegał górę, jakby szu- 
kając zaginionego stada. 
Powoli zaczęły dochodzić i do wsi wiadomości 
o s lej wojnie, a przynosili je rozpędzeni 
po całym kraju mieszkańcy popalonych miast i wsi. 
Całemi dniami oczekiwał teraz Henryk przyby= 
szów, a gdy ich zdaleka dojrzał, śpieszył naprzeciw 
i wypytywał. I im wieści były straszniejs 
dziej żałobne, tym bardziej stawał się on milczą- 
cym i za ętym. 


A gdy z nowym rokiem rozległy się po całym 
kraju wołuj do obron 
wrogiem, iedyś przeciw turko 
męża, gdy s 
nie widziało żadne 
e oko. 
Jak długo mc k długo znosiła biedna E 
Zbieta zmianę jaka zaszła j żu, lecz gdy 
dyś szła przez wieś i zobac ficerów królewskich 


werbujących przy odgłosie bębna młodzież, zawróciła 


ła k cy 
jac listki mówiła do siebie: = 
i gdy ostatni listek up 

ku 


światem i chciałeś u nas znaleźć 


znów pociąga świat daleki nie 

Gdy będziesz znużony, wróci 

staw mi naszego chłopca 

mnie spokoju i wytrwa 
Henryk wi 

krainy marzeń 

mienił się, 


oprzeć chęci ścia wś y był pasterzem, 
codzienny mój trud nie pozwalał mi v śleć nad 
tem, lecz ter jestem be 


znów we 


do zdrowi. 


wiek nie był i ięcej nieznajomym. Pod sta- 
i ojca i córki, poprawiał się szyb 

pierwszy raz i mógł już wkrótce pow 

swej chaty na górze, wtedy rzekł: 
— Ojcze Macieju, gałęzie na m 

pożółkły i ptactwo pc 

Myślę, że i mnie 

kowej. Przy 

daj mi s 

jak syn i pc 

tutaj przysz 

ka zmęczyła 

wiodło to powiem wa 

żoną, a w że góra z 


nas wszystkich 


cie dzieje, matka moja dużo zacz 

© górze zamko 

związanych AZ m rodem. 

z Góry—a ja jestem ostat 

ry i przyszedłem tutaj, aby szuka tojej ojcowizny, 
która się tu ij Wiem z adań mojej 
matki o zakopanych tutaj 

i wszystko mogę wam s 

To wszystko było spisane na pergaminie, który mój 
ojciec przechowywał w żelaznej szkat . Lecz gdy 
przyszła wojna i spalił się dom mojego ojca, spalił 
się też i pergamin, a mnie została się tylko ta szabla, 
z którą przyszedłem. Służyłem z nią długo po świe- 


cie, lecz teraz wolę być pasterzem, jak wy ojcze Ma? 
cieju, niż płatnym żołnierzem. Jeśli znajdę skarb mój 
to podzielimy się nim w § go nie znaj- 
dę to będziemy wspólnie pracowali na chleb. Oddaj- 
cie mi ojcze Elżbietę i bądźcie pewni że was nie 


asterz Maciej oddał Henrykowi za żonę swoją 
rkę i nie zawiódł się. 
ica rodu omego została się w do- 
mu Macieja, a okoliczni ludzie nazywali Henryka 


torbę podróżną i 
edł, zamknął Henryk w skrzyni, a 
y wełnianą oporicze, żbieta u 
ejszemi dla wszystkich tro’ 
y stado 
musiało zostać pod dachem, 
mężczyźni czesali i przygotowy 
opowiadał o wydarzeniac 
gdrówek, o przy 
nadziejach na przyszłoś lżbieta 
adaniom swo- 


e Henryk. Tylko inaczej trochę myślał s M 
Wierzył on też zapewne w owe skarby, jakie 
zakopane na górze zamkowej, lecz tyle już 

zawodów w 
wątpił o odnale 


z oskardem i lampką schod 


on z błyszczą- 


echem piękny oręż 
bok nich sreb 


dziane, 


Iki i pierś z teg lu, które ówcześ 


bóstwa. 
ach w gajt i zny ogień 
ary bogom kwiatów i zwierząt 
rki i noże z kamienia służyły często do 
rowywanego zwierzęcia. Tutaj tak samo 
dowódzcy rodów na narady i tu prze- 
żdego plemie- 


myślon. 
Hfnoś 

wędrowni 

były 


kupowa 


miód i wosk 


omina 


— Ale spójrz Stasiu, podczas gdy my tu rozma- 
wiamy, Filuś zabrał się do łowienia m 
a owce mogą wej w szkodę. Pospi 
na właściwe miejsce — dodawał ojciec 

I gdy Staś biegł szybko pod górę za psem, Hen- 
ryk myślał, że ten żywy chłop będzie zmuszony 
tak jak on stracić swoje siły n Spokojnem paszeniu 
owiec. O, gdyby mógł mieć mój chłopiec le 
przyszłość, a ja — spokojniejsze serce — m 
Henryk. 

A Elżbieta? Czyż nie myślał ostatni z panów 
Góry o Swojej wiernej żonie? Czyż nie widział on 
jej też, gdy zamyślony dawał jej zdawkowe odpowie 
dzi? sem burzyła się w Henryku krew i y 
czuł się jak ptak w klatce który może wolność z 
łeźć tylko w szerokim świecie. 


Znów pr > Parę dobrych lat. Na świecie 
wszędzie był spe ój i tak samo spokojnie było w ma- 
łym domku pasterskim, Pola przynosiły dobry ur 
dzaj i dużo chleba zostawało się na zimę. Wszyscy 
byli zdrowi i każdy dziękował Bogu za to co miał 
codzień. Lecz cisza, jaka panowała w domku pa- 
sterskim, była tylko chwilową. Ciszą w naturze, 
spokój, wróżyły tam jakąś burzę, która była jeszcze 
bardzo daleko, 


włożył swój dawny strój, przypasał szablę i poże- 
gnawszy się z Elżbietą, odszedł szybko. Gdy Elżbie- 
ta zobaczyła go niknącego w lesie, wtedy dopiero 
poczuła cały ogrom swojej ofiary. 

Płacząc, siedziała bezradna na progu domu. Tak 
zastał ją wierny stróż domu pies, który położył jej 
łapy na kolana jakby chcąc powiedzieć: patrz zosta- 
łem ci ja, przykład wierności w każdej potrzebie. 

ż zastał ją i syn. Elżbieta opowiedziała mu 
iu ojca. 

Staś odpowiedział na to: 

— Nie smuć się matko, że ojciec poszedł ze 

ą szablą w świat, Bóg nie opuszcza mężnych 

kiedyś będziemy się mogli nazwać rzeczywi- 
ście panami z Góry. Tymczasem pola nam znów 
obrodzą, a ja będę sumiennie odrabiał naszą pracę, 
aż póki nie wróci ojciec by mi dopomód A jeśli 
odnajdę skarb, wtedy zakończą się nasze kłopoty. 
Lecz matka wzdychała i milczała. 

Staś rzeczywiście tak czynił jak zapowiedział. 
Czynił to wszystko, co mu matka dała do roboty; 
pracował od rana do późna i przyjemnym był mu 

z dłoni matczynej. Tak ich zastała wio- 

Staś zaczął pasać kozy i z taką samą chęcią 
zaniał je na paszę w góry jak dawniej owce. 
Lecz musiał się przytem napracować, gdyż kozy 
wchodziły często w szkode. a Filuś nie mógł go zus 
pełnie w pilno u jręczyć. Kozy, opędzając się, 
kaleczyly go rogami. edy Staś gładził pa 
ci mówi. „czekaj Filusiu, przyjdą dla nas le= 
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psze czasy. Gdy ojciec wróci wyhodujemy 
znów stado owiec i nie będziemy potrzebowali 
nować cudzych kóz. 

Wiatr po: vy ł Stasiowi policzki 
i chłopiec zwrócił je ronę całą twarzą. Lecz 
przytem usłyszał on y głuchy dźwięk w powie- 
trzu, który był jakby daleki łoskot gromu. Lecz ten 
daleki grom toczył się jakoś głucho i jakby podnosił 
się od ziemi. I gdy się tak dalej nasłuchiwał zot 
zbliżającego się z dala starego Błażeja, 
Królewczykiem, który zdaleka już mówił zady 

— Czy słyszysz Stasiu muzykę wojny? Wyszedł 
tutaj, gdyż tutaj lepiej słychać jak tam na dole. Bardzo 

szą ciężko ze sobą walczyć, królewscy z wro 
giem, gdyż muzyka jest bardzo wescła i głośna. Prz 
łóż ucho do ziemi wtedy usłyszysz zupełnie wyraźnie 
wystrzaly. 

— Tak, rzeczywiście, — rzekł chłopiec, — słyszę 
wystrzał za wystrzałem. Czy bitwa się do nas zbliża, 
Błażeju, czy sprawia to tylko południowy wiatr. 

— Tak jest rzeczywiście, — odpowiedział stary, 
lecz czy boisz się Stasiu, że tak pobladłeś? 

— Ja, czy się boję? — cieszę się Błażeju, że 
bitwa toczy się w naszych stronach, gdyż są tu serca 
dzielne, które się nie cofną przed największem po- 
święceniem. È 

— Stasiu— odparł Błażej — będzie zciebie dzielny 
żołu . Lecz kozy a szabla są to dwie różne rzeczy 
Gdy dorośniesz wtedy pomówimy inaczej. Teraz mój 
chłopcze spędź kozy w dół, gdyż zbliża się wicher 
i burza. Spojrzyj tylko, kozieł spogląda pod wiatr 


teraz spójrz jak 
icza prędką nawałnicę. Lecz Sta 
scu, patrząc jak oddalały się szyb 
i jak stary Błażej, walcząc z W 
A Przepedzat on już nieraz podobn 
górze zamkowej, więc i teraz 
z drzew, patrzył z za 
liście zrywane z drzew i c 


ko do za 


» ukrywszy 


o ziemię raze 
A. grozę bitwy, z 
ast liści padają kule. en 
Naraz oślepił go przerażający błysk i ogromna 
= niedaleko, Porazona piorunem, upadia 
her i burza połącz; 
pełnie. L 


U yły się aby znisz- 
ata teraz na ziemi z połamane- 
1 gdzie upadła uformował się 


Z KIOIEgO sterczały połamane ki i 
ó 0 c e kor 
Wtedy chłopiec E 


5 zaczął się modlić: Wielki i 
tożny 5 s 7 i: i ; R 
i Be wszystkie twoje dzieła są spawiediwe 
i dobre. Nieopuszczaj nas w potrzebie i spraw by 
wrócił do nas. Przez słodkie PA 
jego Jezusa spraw te. Amen. 
vy A as czasie zadzwigczaty dzwony koście 1e 
burza jakby wysiliwszy się zaczęła ścichać. Qt i 
a ARR Hee gdzieniegdzie ukazało 
bie iebo, i słońc É i 
ią słońce zaczęło błyskać wesoło 
; Przy błyskach pierwszych 
CHEZ z chaty. Wiedziała, że St: Ost. 
2 widząc szkody, jakie wicher w {es 
i - Z niepokojem 


promieni wyszła El- 
na górze, 


© poczynił drżałą 
vchodziła na górę 


re — 
czasie usłyszała zdaleka głos syna jakby wych a 
cy z pod ziemi. Kierując się nim, doszła do miejsca, 
gdzie wicher wywrócił sosnę. W głębi dol 
powalonego drzewa, klęczał Staś i rękoma 
ziemię. 
— Matko, krzyknął on żadyszany, esze 
Jazłem skarb ojcowski. Za pomocą b podarował 
go nam Bóg. 
— Spójrz, oto skrzyneczka żełazna prawie przez 
rdzę nienaruszona! — Matka pomogła synowi z rado- 
dobyć skrzynkę z dołu. Lecz zostawion ma 
4. Elżbieta położyła ją na swoim zmoczonym 
przez deszcz fartuchu i poprzedzani przez szczekają- 
cego Filusia, zanieśli ją oboje do swojego domku. 
Lecz i tam żadne z n nie odważyło się skrzynki 
otworzy! 
— Tylko twój ojciec może to uczynić, Stasiu,— 
rzekła matka, 
— Tak jest—odpart chłopie 
strzynki tutaj zostawić jla ikryję ją pod 
jednym z kamieni kuchni, gdzie j e znajdzie 
w razie gdyby jaki zły - czło I domu nie 
ominął. 
Gdy skrzynka została 
kl i rzekł westchnąw 
— Oboje nie jedli tego d 
się do snu. A gdy nazaj 
zy na górę nie słyszał ą 
Sam pasąc swoje stado stał cały cza 


Staś siadł obok mat- 
y ojciec był z nami! 


ny w dal i gdy schodził do domu piew 
słowami były słowa: O gdyby ojciec był z 


k przes 


> obud: 


Iżbieta ugotowała 


izin a nikt s 


go rana El- 

t wyjątkowo późno. 
jej jak zwykle i nie 
Przypuszczając 

tała szybko, lecz miej- 
była także i buda Fi- 


i gdy prze- 
poszła na 
pcem stało, 
Królewczyk 
artwienie 
yt ptaszek z gi —odrzekt 
odnale jest to tak łatwo 
ków. Lecz nie oba- 
ci się on od p 


w lesie w rc 


pastwisko 
drogę, któ- 

Staś doszedł do dużej 
a prosił o przewiezienie na 


‘ pasterzu?—zapytat go przewo- 
iji psa jakiego prowadził ze sobą. 


go ojca, który jest na wojnie— 


chłopcze to wracaj ¢ 
— Tam, dokąd idzie 

i ani jednego miasta. Pie- 

ta i takie dzieci jak ty nie 


rzeczywi 
które go przewiozły i obdarzy 
współczując takiej miłości 
tłopiec prst 
jąc się odgło: bite 
wieści przerażonych 
na oddział nieprzyjacielski, 
przemocą jako chłopca do zbierania d 
wieczorem, gdy już drzewo było nazbi 
1 psem w kącie 
swojego ojca, 
agnal na plac bitwy. 
. I tu dopiero na 
znego grzmotu strzałów arma 
łe są ludzkie serca. 


przy nieprzy 


nim Staś po bitwie do je 


kając, w głąb miasta. Staś nicspokojny i wzruszony 
szedł za ni Tal z i do zapadłego domu bez 
kien i drzwi, kióre zap e zostały dawno wzięte 
na ogniska obozowe. Na podłodze leżało tam mnó- 
o ranionych w ostatniej bitwie. Pies podwoił tu 
szczekanie i zaprowadził chłopca do małego 
ju, gdzie na słomie leżał jeden z rannych. Filuś 
się ku leżącemu liżąc mu twarz i ręce, jakby 
peu, że tu leży tak długo po- 
czywiście przy blasku r j lampki 
wynędzniałego od ciężkiej rany 

człowiek, któremu za cia 


był osła- 


z powrotem. ak 


adli się oni ostrożnie w no 


cy przez placów 
daleko. 


Tak przybyli pod 
czoru kiedy ruiny oświeca: 


} y małżonkow 
żbieta zapytała się łkaj 
aC 
ryku? 


Henryk odpov 


— Droga żono zupeln 


jej choroby, 
Wróciłem 


spoczyw 


wą pewnego wie- 
hodnie. Przed 
a O da- 


w objęcia El- 


z nami, drogi He 


Pewien nauczyci j 
do odleg o parę godz 
ardzo pilnego sprawunku. Ojciec dał przyte 
, aby po załatwieniu 
interesu posili 
rodzina 


oddzielający rodz 

ną wioskę § , ujrz szybko przejeżdżają- 

cy powóz, a za nim w obłoku kurzu głośne lamenty. 

śpieszyła kroku i ujrzała na brzegu dro- 

go nad wywróconym ręcznym 

jcego się głośno na złego stangreta, 

który, szybko jadąc, przewrócił mu jego wózek z ja- 

jami. Jaja te były zakupione za pożyczone pieniądze 

a za zysk ze sprzedaży w mieście biedny człowiek 

miał zakupić żywności dla swojej rodziny. Teraz ca- 

ła jego nac ap adła i nic mu jego straty nie 
powetuje. 


ee eż 
rg ee Š 261 wyłaniaj. 
Tak żalił się człowiek i choć Emilja 
go jak mogła, stał z załamanemi rękoma n 

zniszczonym towarem. s k 


twarzą wyrzeźbiona postać schyla- 
U rosn. mu u nóg kwiatowi, około którego 
y dziewczynka sięgnęła do swe ię pię 
mu swoje pieniądze, aby za J i 
bie chleba, a dobrzy ludzie może mu da f e mowoli do kieszeni, aby otrzeć chustk 


zauważyła coś 
Człowiek wziął z dziękczynier 
adowaua, że spełniła dobry 


łatwić zaraz swoj. prawy. upiec, 
udała, w ił i at dopiero za dw 


szła ulice, obejrzała k i JO L ja p z leg! grobów 
i po pustych u zauwa że nadeszłc i ilnie ąc apis Wtedy rq 
Emil ick é ód i si do i za ł ` monetę, czy to nie on 
kieszeni, i 
Lecz wtedy dopiero przypom sobie, ze pieniad: Nieznajomy ał prz 
oddał: j 
Zmęc: 
aby odpo 
wzrok 
szła t: 


wca, 
pomn 

się dov 
dy zatrzyr 


228,3 


— Jeśli pan tak łaskaw, to niech pan 
Życzy parę groszy, gdyż jestem głodna, a nicwier 
kogo zwrócić bym się mogła. 

Nieznajomy spojrzał na por 
czynkę i rzekł potrząsnąwszy głową. 

— Jakto, ty dziecko jesteś tu obcą i 
głód? Chodź ze mną do pobliskiego zajazdu. 
K Emilja po chwili namysłu poszła z 
jomym. 


czujesz 
niezna= 


; iedzieli przy stole i nieznajomy opo- 
<milji o swoich dzieciach, zapytał się o oj- 
a dziewczynka stała się rozmown 
wiedy nieznajomy wypytał ją powoli o przyc 
a Emilja bez ni ści opowiedzi. 
dę, wtedy nieznajomy wyjął złotą szpil 
Emiljo, ad nieznajomych nie bie 
dzy, lecz może zeche przyjąć od 
małą pamiątkę. Przyjmij to j 
owanie za wielką rad 
stępowaniem sprawiła. Niech ci 
że cię od złego. 
ilja nie zapamiętała nieznajomego, 
złotą szpilkę i często o gło izie 


odczuwała, jakotez i dob: positku, 


Chora mateczka. 


Pani B. pewnej nocy nagle zachorowała. Gdy 
dzieci rano powstawały i przyszły do pokoju, aby 
się przywitać, jakież było ich zdziwienie, gdy zoba- 
czyły mateczkę leżącą w łóżku, a obok nieznajomego 

a, który, jak objaśniała służąca Marysia, był do- 
kiorem i przyszedł aby zapisać mateczce lekarstwo? 

— Czy bardzo chorą jesteś mateczko? — zapy- 
tała Elżunia, najstarsza córka, a matka kiwnęła w mil- 
czeniu głową na znak potwierdzenia. 

Łekarz zapisał lekarstwo, które chora powinna 
była co pewien czas przyjmować i wyszedł. Wy- 
chodząc zaś, (zalecił dzieciom, aby się zachowywały 
grzecznie i cicho, gdyż hałas szkodzi choremu. 

— O, my będziemy się bardzo cicho zachowy- 
wać — odparła Elzunia. Oby tylko mateczka była 
jaknajprędzej zdrową. 

— Odstawig w kąt mojego konia na biegunach 
ł odłożę trąbkę — powiedział mały Aleksander, a naj- 
młodsza Maniusia dodała: 


ę płakać 


dni. W tym to czasie dopiero poznały dzi 
la nich oskliwą była ona i jak wiele 


swojemi robotami 


czasu p śleć. 


clad i niepokć 
mógł sam temu zarad 


dzej zdrową i 
Elżunia 


chutko: 


matuchne? 


reszcie 


J w którym 
choreba p. . przesiliła się. Chora zasnęła i spa- 
ła aż da 


i czekały prz 
ięcej nic powiedzieć, 

ie zapewne zdrowszą się 
Wreszcie matka się obudz 


Wtedy wszyscy naraz zaj 


mamo, jak się czujesz. 
— Chwała Bogu, — odrze! 
znacznie lepiej. 


coraz lepiej. Dzieci cora 
się, a grobowa cisza, jaka pan 


by w domu znikła. 


jakże ci jest 
! J 
matka, — jest mi 


ym dniem po wie- 
matka wyglądała 


głośniej bawiły 


szą i wracała 
spokój i pogoda 


yio naetiesin | nninodl 
GWIGZU, pastuszku I QNIZGKU 


OPOWIEŚĆ CIEKAWA. 


Kiedym był taki mały, jak wy, chłopcy, 


mieszkałem na wsi w Kaliskiem. Okolice były wy- 
jątkowo ładne: zielone, te bory szumiały baśnie 
yć liczne i głębokie wąwo- 

wi urok tajemniczości. 
atem się razem z młodszą o trzy lata 
Kochaliśmy się bardzo i nie 

ebie nigdy ani na krok. 
śmy, gdy w skwarne popołudnie 
at zaprządz Zk tke do ukochanezo naszego 
» i wiózł nas do sąsiednich w ozów. Złot- 
ka była bardzo spok jna, więc przyw. ązywaliśmy ją 
do drzewa, a sami w trójkę zapusz zaliśmy się 
w chłodne i mroczne gle iny wozu. Tam zwykle 
spożywaliśmy podwieczorek w który zaopatrywała 
nas dobra mateczka, i ta 2 k egawszy 
się do syta, słuci ardzo wych apowia- 

dań naszego dziadk. 


Dziadek pamiętał dawne, dawne czasy, i ehętnie 
o dziejach młodości swej opowiadał. 

Gdyśmy tak razu jednego obsiedli dziadka i 3a- 
tzeli prosić: 

— Niech nam dziadzio opowie coś ciekawegoł 

Dziadek-odrzekł: 

— Wiecie co, opowiem wam dziś historyjkę: 
o królewiczu, pastuszku i gniazdku. 

— A czy prawdziwa? — zapytatiśmy obofE. 

— Niezupełnie prawdziwa! Ale już posłuchał- 
cle, a napewno powiecie ze mną: 

— Ach, jakby to dobrze było na świecie, gdy- 
by żyli tacy dobrzy królewiczel Lecz tacy królewł= 
cze mogą żyć tylko w bajkach. Zresztą słuchajcie. 

Wpatrzyliśmy sięw dziadka; a staruszek usmie- 
chnąt się do-nas i tak mówił: 

<A W pewnej wiosce mieszkał ubogi kmiotek 
Michał i miał synka, dobrego chłopaka Jasia. Jag 
pomagał ojcu w robocie, jak mógł. To krówkę 
i owieczki wypędził w pole, to drew narąbał, to znów 
wiązał zboże w polu, to a krzątał się koio gospo- 
darstwa. Ojciec ogromnie kochał chłopca i martwił 
się bardzo, że nie może spełnić największego marze- 
nia Jasia, który ogromnie chciał chodzić do szkoły. 

Zimą, gdy było mniej roboty, Janek chodził de 

i ryciel bardzo go chwalił, 2 
zdolny 
do chaty M 
szkoly. j 


iecz skąd wziąć na t ędzy dy ni 
ac na to pieniędzy, gdy nieraz głód na- 


wet w e przednó 
etw ie przednówka zaglądał do chaty. 
uczył się czego mógł 
ROR y ę czeg ógł w szk. 
sie wszystko to było mało dla niego. z go 
go. 


Ra: Hè ” i 

EC syn sąsiada, Antoś, zaprowadził 
ae au pokaz mu głęboko pod krzakiem 
s co ptasie. W gniazdku siedziało pięć 
łych piskląt, a rodzi CA 
Ma kląt, rodzice co chwila przylatywały do 
aich, przynosząc im to muszke, to znów jakiegoś 
AE S w jakiegoś 


z a wa jc /, i EH a 

s Toya i Kow nikomu o tem 
w, bo gotowi “uv ać jeszcze pisklęta. 

— odrzekł Jaś-szep- 


= Od tego czasu Jaś częst Í 

aeg lasu MEWIEJKIE ae stadko Pera p LS 
a wione jego mieszkańcom. Początkowe ag 
Rake e! aly się widoku chłopca, lecz gdy prze- 
3) ay ię o jego dobrych zamiarach, zacho: 

ię tak, jakby nikogo obok nie było. Bide) 
l Gdy tak pewnego razu Jaś prz glad i 
Ku, stanął przy nim jakiś ae ee 


lonem ubranku, bogato wyszywz 

królewicz, a mieć mógł około 

Jaś nie wiedział, kto to j 

panicz, który z miasta prz 
— A może, — my 

leśnego lasów królews 
Uc 


ylit kapelusza 
przyby 


ęciu lat. — Lecz. 
że to może jaké 
$, na lato. ZM 
łał królewicz, — 

dzo 


tis 


więc 
go: 
Dzień dóbry panic 
czego odemnie? 

—A czy nie mógłbyś mi, — spyta 
wicz, — pokazać jakiego gniazdka ptasiego? 


Czy pi 


l 
owi! 


ł król 


iwił się bardzo. t 
To panicz ni 
1 Wszak k 
— A, więc tyś widział taki 
ią zawołał królewicz. — T 


— O, bardzo piękne! — r. 

uśmiechem. — Najpiękniej: 

ziatem w życiu. Jest ono zrobione z ci 

trawek, słomek i wysłane mięciutki 
A jak to miło patrzeć na piski 
rodzice 


k, 
mchem i piórkami. 
ta, które zabawnie otwierają dzióbki, gdy 

szą jed 
e » chłopcze, 
jsce, > 
z pisklęt: mi je. 


myślę, żeby je zobaczyć. 


lec 
zowi tego gniazd 


— To jest bardzo z 
el. 


jąkał Jaś, — ja nie mogę 
zać, 


go paniczowi w żaden 


dł nauczyciel kró- 
zna o dobrych, choć 


on 
do nich, 


rozmowę obu chłopcóv 
rzekł do J 
chłopcze, niegrzec: 

u nie wid: 


Panicz ten 
iiazdka, choć 
mu więc tę przy- 
gdzie moglibyśmy 
że żadnej krzyw- 


ał g 


arzecznie kapelusz z głowy i od- 


głosem: 


A jednak ja gniazdka temu paniczowi nie po» 


twej strony niegrzecz 


— Jeżeli możemy komu zrobić 


przyjemność, dlaczego nie mamy tego spełnić. A trze 


przytem wiedzieć, że to jest nasz 


z jest królewiczem? — zawołał 


Chętniebym dia królewicza wszystko 


zrobił, lecz gniazdka mu pokazać nie mogę, choćby 
nawet był on już królem. 

Królewicz trochę się już rozgniewałś 

— Taki — rzekł, — niedobrego i upartego 
chłopca, jak żyję jeszcze nie widziałem. Musimy je- 
dnak znaleźć środek, aby go do spełnienia naszej 
prośby skłonić. 

— Juz niech to książę raczy mnie zostawić — 
odpowiedział nauczyciel — i zwrócił surowe spoj- 
rzenie na pastus 

— Powiedz nam wreszcie, dlaczego nie chcesz 
pokazać nam gniazdka? Jeżeli masz poważne przy= 
czyny, to zostawimy cię w spokoju i pójdziemy so- 
bie dalej. 

— Dobrze, — odrzekł uradowany Jaś, — z prz 
jemnością panom to wytłomaczę. Mój przyjaciel An- 
toś pokazał mi kilka dni temu gr ko musia- 
łem mu przy 1ikomu go nie pokażę. Musz 
więc teraz przyrzeczenia swego dotrzymać. 

— A, to zupełnie co innego! — powiedział nau- 
czyciel. 

Jednocześnie jednak przy mu myśl wyprobo- 
wania uczciwości chłopca. Z tym zamiarem wyjął 
z kieszeni portmonętkę i zwrócił się do Jasia: 

— Widzisz tę złotą monetę?  Ofiaruję ci ją 
z całą chęcią, jeżeli nam pokażesz gniazdko, przecież 
nikt z nas Antosiowi o tem nie powie, on więc nie 
będzie nic wiedział, a ty zyskasz sporo pieniędzy. 

— O, bardzo dziękuję! — odrzekł pastuszek. — 
Nie, nie, to byłoby kłamstwo, a ja nie kłamię nied 


Nie o to mi chodzi, czy Ante edzie wiedział, czy 

nie? Cóż bo mi to pomo: choćby cały świat 

nie wiedział, jeśli postąpię źle. Nie, nie, bardzo 
dziękuję za pańską mone 

— Ale moze ty, chłop nie wiesz, ile warta 

Gdybyś zmienił ją na miedziaki, to 

A co rzeczy 

£ g tanów się do- 
brze nad tem, co robisz? 

— To prawda! westchnął chłopiec, jest to bar- 


dzo duża moneta! A mój ojciec jakby się ucieszył, 


gdybym mu r zy! 

Lecz naty z siłą: 

— Nie, nie! nic mnie nie skusi! To, co przy- 
rzekłem Antosiowi, spełnię, i za nic w świecie przy- 
rzeczenia nie złamię! 

Po tych słowach zdjął kapelusz i chciał poże- 
gnać się z panar 

— szę ju moje owieczki zapędzić do 
domu. 

Wtedy jednak podbiegł do Jasia strzelec, który 
przyszedł razem 2 zycielem i słuchał z boku 
całej rozmowy. Zrozumiał on doskonale, że nauczy- 
ciel chce wypróbować uczciwość chłopca; podbiegł 
więc do pastuszka, schwycił go za rękę i zawołał 
podniesionym głosem: 

— Ty, zły dzieciaku! to tak słuchasz rozka- 
zów królewicza? Juz ja cię na 4 posłuszeństwał 
Albo natychmiast pokażesz gniazu., albo powieszę 
cię na tej oto gałęzi! 


haj, chłopcze! post 
é pr 


pozwoli, : 
pozwoli, t 


! jeszcze dzis 


az z królewiczem po: 


ie wzbu- 

silny chara- 

30 w, łowiek, gdy- 
uo nim pokierować i dać mu wy- 
zebrać o pastuszku bliż- 


Zw: 
opowiedzi 


Jaś, z 


szybko, a 


yt mądry, 
10m poka 
Ale 
zoba. 
czyć gnia 
— Dobrze, chodźmy! odezwał się nauczyc 
Jaś pobiegł prędko naprzód, a krółew 
uczyciel p ali za nim. 
— Czy królewi widzi tę mała 
słedzi na tej oto gałą: zapytał J 
się już do miejsca, gdzie było gniazdko. 
gniazdko pokażę panom. Musimy tylko 


Mc k 

ti rozsuwał | ki. kak CAR 
x . Krza i 

h listkach pokryty był b. i kwia RP 
Bidar oan: yty był białemi kwiatkami i wy- 


zielo: 


Rozgarnąws gałązki 
aren sey awszy gałązki, pastuszek ruchem głowy 
wezwał królewicza, ab bliżył i R 
Stal ame , aby zbliżył i palcem w: 


= Samic: ka si i 
ni siedzi gniazd. 
w gniazdku. 


królewicz ją widzi? sa 


ecz w tej samej chwili pt 
ae j sa hwili ptaszek przestra 
widokiem ludzi, sfruną i GR 
chłopców przedstawił się widok ład: 
z pięcioma malutkiemi pisklętami. 


oczom obu 
gniazdka 


Gdy już królewicz dot 
$ ew dobrze przyjrzał się wszy: 
kiemu, nauczyciel rzekł do Walas źró 
— A teraz przyjmij odemni z 
Bai rzyjmij lemnie należ ci zap 
Ponieważ jednak musisz się podzielić z Rae 
więc wypłacę ci srebrem. Ę 
Mówiąc to, wyjął z portmonetki dzie É 


brnych monet i j 
i wręczył je o: on s 
Kojce ył je oszołomionemu z radości 


ET) Lane 

: Tylko podziel się uczciwie ze sw 

cielem, rzekł nauczy. wą nożegnanie. 
żegnanie. 


— Co do tego, może y petnie spokoj- 

; ) tego, pan byé zupetni koj: 

ny, odpowiedział Ś i grzeczni ę kas : = 
Á iat Jaś i grzecznie skłonił się kapeli 


RARE kazał strzelcowi wywiedzieć się, ca 
. > z 
z danemi mu pieniędzmi. Okazała 


się, 2e połowę uczciwie oddał przyjacielowi, a resztę 
ejcu. Dla siebie zaś nie zostawił ani grosza. 

wicz od tego czasu bywał częstym gościem 

nam ptaszków, które wkrótce tak przy- 

zwyczaiły do jego widoku, że najspokojniej w je- 

go obecności siedziały w gniazdku. Małe zaczęły już 

ć a nawet po trochu wysuwały się już z gnia- 


Nauczyciel i królewicz od czasu do czasu spo- 
tykali w lesie pastuszka, pasącego swe stadko, i ze 
zdziwieniem zauważyli, że Jaś dzie nie ruszał się 
bez książeczki, którą w chwilach wolnych sumiennie 
czytał. 

— Czy ty, Jasiu, dobrze umiesz już czytać? zapy- 
tał pewnego razu królewicz. 

— Trochę się poduczytem, odrzekł skromnie 
chłopiec. 

— To mi cokolwiek przeczytaj głośno, popro- 
sił królewicz. 

Pastuszek otworzył książeczkę i zaczął czytać, 

jednak do czasu przerywał płynne czytanie 
i sylabizowal 

— Powiedz mi też, zapytał królewicz, w jakiej 
szkole się uczyłeś? 

— Ach, westchnął chłopiec, ja uczyłem się bar- 
dzo niewiele, bo tylko zimą oły, która 

adniej wiosce O 
Ap nie mamy pi 
tutaj mam, dostałem od Anto 


ka już razy. Jest ona bardzo 


których miejscach jest ta 
odsylabizować, co tam j 


Gdy nazajutrz 
pokazał mu nową, ła 


Chciałem ci tę książe 


é, rze 


pastuszka. Jeżeli jednak przecz mi bez omy 
całą stronę, to postanowiłem ci ją podarować. 


Chłopiec niezwykle 
zdobyć książł To 
tywał pierwsze sześć stronic, 
jaknajprędzej królewiczowi. 
Następnego dnia, 
królewicza, podbiegł do 

— Umiem już dobrze 
stron. 

I rzeczywiście bez bec 
wiastkę. 


król, pragnąc zot 
Dy robi w nauk 


zył, gdyż postano- 
ały dzień pilnie odc 
aby mógł je prz 


postrzegł w oddali 
wołał: 
Czytać pierwsze sześć 


1 przeczytał całą po- 


i ofiarował chł 


poważna myśl. Po 
do siebie chłopca, który piz 
spoglądał na pow: 

Nauczyciel powiedz at J 
co chłopca jeszcze ba dziej on 
co ma mówić i co robić. 

Król odezwał się łagodnie do pastu. 

— Słyszałem o tem, że masz chęć się 

Tak, odpowiedział chłopiec, lecz steśmy 
bardzo ubodzy, a 1 mogą otrzymywać tylko ci, 
co mają dużo pieniędzy. Biedacy, choć ciężko pra- 

nie mogą uczyć swych dzieci. 

— No, tak, odrzekł król, le: ja pragnę na swój 
koszt oddać cię do szkoły i dawać na wszystkie two- 
je potrzeby. Jakżeż, podoba ci się ta myśl? 

cu w pi ej chwili zaśmiały ę 
z radości, następnie jednak twarz jego powlokła si 
51 ze zdziwieniem zapytał: 
naczy? zamiast śmiać się i radować, 
ty omal że nie płaczesz! Wytłomacz mi, co to 


dny i ciągle potrzeb. 
bydło kilku sasia 


— Jesteś bardzo 
dla ojca zrobić taką 


jednak i na to poradzić. Przez cały czas twojej na- 
uki, o ile będziesz się dobrze uczył, będę dawał twe- 
mu ojcu tyle co rok pieniędzy, ile warta była twoja 
praca. 

Chłopiec nie wiedział, co robić z radości. Upadł 
przed królem na kolana i w zachwycie wypowiadał 
najwyższą wdzięczność. Wkrótce też pobiegł do oj- 
ca, aby opowiedzieć mu o szczęściu, jakie go spot- 
kato. Biedny włościanin, dowiedziawszy się o tem 
wszystkiem, zabrał syna i poszedł z nim do króla 
aby podziękować mu za jego dobroć. 

Jaś uczył się bardzo dobrze, skończył szkołę, 
później wstąpił do uniwersytetu, został sławnym ad- 
wokatem, i zdobył niezwykłą sławę, nigdy tylko nie 
mógł zrobić majątku, choć zarabiał bardzo wiele. 


Tutaj dziadek przerwał opowiadanie, lecz my- 
śmy nie dali mu jeszcze odpocząć po tak długiem 
opowiadaniu. 

— A dlaczego, — zapytałem dziadka, ów ad- 
wokat nie zrobił majątku, kiedy zarabiał tak dużo 
pieniędzy. 

— Bo widzicie, dzieci, — odrzekł po chwili 
dziadzio, ów człowiek zawsze pamiętał, ile dobrego 

z łcenie. 


zarabiał, 


na wspieranie ubogi 
nie miał majątku, czuł się bardzo szczę 
sto mawiał: 


dzień był jeszcze 
yle dzieci potrzebu= 


czorem, gdy wróciliśmy już do domu f leże- 

czku, marzyłem o tem, aby zostać sła- 

em mieć dużo pieniędzy na kształ- 
nłodzieży 

ytet sko: I katem nie zo 
tem naucz 

becnie, gdy nier ieda mi trochę dokuczy, 

am sob iadanie dziadka i z pogodną 

idę na lekcje, aby choć w ten sposób 

szlachetne marzenie dziecięce. 
żeli jestem porządnym człowiekiem, to dlatego, 


że nie sprzedaję się za pieniądze, pamiętając na sło- 
dwokata, o którym wam po- 

i: 
ówczas mają wartość, jeżeli mo” 


coś dobr 


Pew 
go ogrodu 
Właściciel 
bardzo z 
siałego plas 

Gdy sic 
szał, że pta 

— Dar 
cóż ja ci 
ci być pr 
czajne p 
śpiewać 
jestem pr 


rady. 


edł raz do swoje- 
aśnie wiosna i kwitły jabionie. 
cieszył się tym widokiem, i był 
życia. Wtem — spostrz 
się zaplątał w zastawione sieci 
i do niego, ze ździwieniem ust- 
mówi ludzkim głosem: 


mi wolność — prosił ptaszek. — Na 


> przydać? Widok mój nie może 
A bo, jak widzisz, mam szare, ZWY- 
mogę cię bawić śpiewem, be 
m weale. Do jedzenia takze nie 
bo mam na sobie zbyt mało mięsa. 
ni darujesz wolność, to w zamian 
mądre rady, które mogą ci się bar- 
iu 
ogrodu wziął w r 
eczywiście nie um 
na nic Ale powi 
rady. 


Lecz ‘Corradi wojny nie przeżył, gdyż ciężka, 
nieuleczalna choroba powaliła go na łoże, z którego 
sądzono mu było już nie powstać. Umierał przytomnie, 
a w oczach jego malowała się troska o przyszłość 
rodziny. 

Wdowa, głęboko przejęta śmiercią ukochanego 
męża, znalazła się w ciężkich warunkach. W czasie 
bowiem wojny malarz nie mógł nastarczyć na potrze- 
by domowe i musiał zaciągnąć duży dług na domek. 

Gdyby to były inne czasy, możnaby dług ten po- 
kryć przez sprzedanie licznych pozostałych obrazów, 
lecz o nabywcę było wówczas bardzo trudno. 

Wierzyciele coraz natarczywiej zaczęli dopomi- 
nač się zwrotu pożyczonych pieniędzy, aż wreszc 
wystawili na sprzedaż domek wdowy i wszystkie jej 
rzeczy. Nie pomogły łzy i prośby pani Corradi, aby 
poczekali jeszcze trochę; domek został sprzedany, 
a wraz z nim wszystkie sprzęty i obrazy pozostałe po 
malarzu. 

Po zapłaceniu wszystkich długów pozostało nie- 
szczęsnej wdowie wszystkiego kilkaset rubli. Lecz 
jakże miło było dla niej pomyśleć, że nikt o mężu 
jej nic złego nie powie, każdy nazwie go uczci- 
wym człowiekiem. 

Wdowa wynajęła sobie dwa małe pokoiki ną 
odludnej uliczce, które urządziła jak mogła najlepiej. 
Roboty przy tem było bardzo dużo, bo wszystko mu- 
siała robić sama przy pomocy córek. Na służącą nie 


było ich stać, a tu jeszcze trzeba było z się ja~ 
kąś pracą zarobkową. Pon ż 


niej uczyła się 


kroju, aby sama módz córkom ro 


nauczyła teraz obie dziewczyn 


ubrania dla dawr 


użo. a wszyscy ubi 
tangły w kącie 


naście 


azala go 


zego ojca!... 


zlądała się obrazkowi i łzy 


g 


— Tak, rzekła, to jes Scie j 
Ni = e jest viście jego obraz. 
ie przypominam sobie, abym g kiedykolwiek wi- 
, lecz poznaję jego pędzel. Jest to 
wykończony, ale kto, tak jak ja 
brze zna j i że to 
zna jeg pozna, że to jego 
obraz. c że 
To mówiąc, 
decznie przytuliła je do siebie. 
— O, jakże wd: 
zent. Ale jakżeż kupiłyście 
Marysia opowiedziała 
do końca. 
— adeny, zak 
nam się w 
dziemy j 
obraz ojca będziemy miały u 
— Tak, macie racyę, odrzekła wdowa, t 
a ozdoba naszego mieszkania. 
ny go na ścianie. 
zacząc się wybieranie na 
enie, aż wr eszcie 
eciwko okna. 


ały R obrazem 
Ileż to drogich 
as do gło 
aa ż 


chanegc 
chanego 


sny wdowa otrzyma: 
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prędzej wybrała się do niej, gdyż jest konająca. Pae 
ni Corradi poczyniła wszystkie przygotowania, zosta- 
wiła córkom pieniędzy na cztery dni, gdyż na tyle 
czasu wybierała się w drogę, i następnego ranka Ma 

rysia i Ania odprowadziły mątkę na dworzec kolei. 
Pociąg ruszył, dziewczynkom nawinęły się łzy pod 


rzęsami, g pierwszy raz w życiu rozstawały się 


z matką, —lecz co robić? 
Wróciły c do domu i postanowiły w czasie 
nieobecności matki p č w domu porządki, pod 
bowiem zimy r nko nieco się zanieczyś- 


— Wiesz co, Aniu, rzekła Marysia, trzeba wziąć 
się do roboty. Pomyjemy okna i podłogi, wybielimy 
y wszystko i wytrzepiemy, a jak ma- 
dzie inaczej juz wyglądało. 
ę uci 
Ania AE z radości w rączk 
bardzo dob 
że trzeba koni 
wny porzad Bierzmy się 
roboty. 
Jak postanow tak i zrobiły. Pracowały dwa 
całe, bez chwili prawie wypoczynku. Najprzód 
ego pokoju powynosiły wszystkie rzeczy, po- 
ściany i sufit, jak tylko umiały najlepiej; pó- 
pomyły podłogę i okno, a gdy już trochę po- 
niosły wszystko do tego pokoju, a za” 
wiać drugi 


bo cioci 


słycha 


Ania troct 
się do pr 
drzwi 


do którego ze znajomych, 
wiedział, czyj to jest ten obraz? 


Gdy weszła do ni 
rołał: 


nią; wszak cię na tem zr 
z niedowi cym wzro 
Wdowa opowiedziała 


Kiedy rozpoczęła v $ legiel obawiając się, 
aby, w razie zdobycia asta, nie zabrano mu tego 
poprosił pana Corradiego o na- 

Ś krajobrazu wodnemi far- 


dzą. Mąż pani 
tajemnicy, skoro r 
giel również ra 


Pan C: 
po nim nag 
nie zostawit dzieci t ą jego 
pitan Rychter, kśóry zupełnie nie znał się na 
stwie, i postanowił pozbyć się zbioru obrazów. 
daży podj. handlarz obrazów, i wtedy to córki 
pani nabyły obraz, kt ani mi przy 


— No, to muszę, rzekła wdowa, zwrócić obraz 
panu Rychterowi. A nie wie pan, jakby się można 
dowiedzieć jego adresu? 

— O, to jest prawie niemożliw rzekł z dzi- 
wnym uśmiechem malarz. Kapitan bowiem zginął 
w Afryce od kuli jakiegoś dzikusa, nie pozostawiw- 

Obraz więc prawnie do pani 


Wdowa słuchała tego wszystkiego, jakby bajki 

— Czy ja mogłam się tego spodziewać? mówiła 
cichym głosem. 

— Tak, tak, potwierdził małarz. Zresztą, słus 
nie się los uśmiechnął do pani 

— Mam do pana prośbę, ciągnęła dalej wdowa 
z nieśmiałością. Czyby pan nie chciał zająć się sprze- 

tego obrazu? P. ma odpowiedne znaj 


yjemno A malarz. 
2 pogawędce pani Corradi po- 
g gospodarzem i wróciła do domu. 
opowiedziała córkom całe zdarzenie, te nie 
wie własnym uszom. 


Minęło kilka tygodni, i malarz zawiadomił panią 
Corradi, że znalazł nabywcę, który dawał osiem ty- 
sięcy rubli 

Pani Corradi najchętniej przystała 

krótce otrzymała pieniądze. 

Odtąd życie popłynęło im jak li 

Marysia i Ania zaczęły się po dawnemu uczyć, a pra 


W pewnem wiel nieście żył znany m 
Corradi 4 ne przez znaw j- 
dowały chętnych nabywców, to też mi owi działo 

nieźle. Nabyi nawet na bocznej, lecz pięknej 

ce domek z ogródkiem, i osiadł w nim razem 
z żoną i dwiema cór ryą i Anną 
ie płynęło mu jnie i szczęśliwie pray 
którą kochał, i śród rodziny, otaczającej 
cłą miłością. 
Lecz S Oto potężny sąsiad 


wypowiedział wojnę i > kraju rozpoczęły się 
A może nie wiecie, że yi matarz chwile bardzo ciężki się to, naturalnie i na 


dawnym uczn 3 3 nepo powodze rz który 1 nie mógł 
zęście domowe i I 


pracy, lecz malował 
aniu, że gdy nastanie 


Na to odpowiedział ptaszek 

— Nie żałuj nigdy tego, czego już nie możesz 
naprawić. 5 

Nie pragnij tego, czego nie możesz dostać. 

Nie wierz w to, co jest niemożliwe. 

Usłyszawszy rady ptaszka, właściciel ogrodu 
rzekł: „R 

— Istotnie—nauczyles mię swemi słowami, jak 
należy unikać smutku. Rady twoje są mądre. Dla 
tego darowywam ci wolność. 

To mówiąc uwolnił ptaszka z sieci i puścił go 
na swobodę. 

Ptaszek zatrzepotał wesoło w małe żwawe skrzy- 
detka, i, usiadłszy na gałązce kwitnącej jabłoni, za 
czął się śmiać wesoło. zal 

Właściciel ogrodu żdziwił się bardzo i podniósł 
głowę do góry MOLA „ok 

— Czegóż ty się śmiejesz? — zapytał ptaszka. 

— Z radości, że odzyskałem swobodę. 
oprócz t ać mi s hce z głupoty lud 
A przecież ludzie mówią, 2 
rzeniami na świecie. Gdybyś by 
mądrzejszem stworzeniem, to zostałbyś i najbogatszym 
człowiekiem 

sj 
J 
du, patr ze ździwieniem na ptasz 

— Gdybyś, zami wywać mi swobodę, 

wsadził mię raczej do klatki. Dowi się bowiem, 
Pomyśl tylko, 


jem posiada 


że ja codzień znoszę jajko b. itowe, wielkości kie 


k karby miałbyś w swo- 


Właściciel ogrodu drgnął na całem ciele, jak 
rażony piorunem. Chwycił się w rozpaczy za wło- 
sy i targał je z całych sił. 

— O ja głupiec nieszczęsny — wołał płaczli- 
wym głosem — cóżem uczynił. Oto mogłem zostać 
takim bogaczem, jakiego dotąd nie było jeszcze na 
świecie, Mogłem sobie kupić królestwo i zostać 
królem. Mogłem mieć złote pałace, wspaniałe ogro- 
dy, powozy, konie. Mogłem się ożenić z najpiękniej- 
szą kobietą na świeci Mogłem wszystko. A oto 
teraz jestem nietylko nędzarzem, ale i głupcem w do- 
datku. Głupcem jestem, którego wyprowadził w pole 
pierwszy lepszy ptak, stworzenie bezrozumne. 

Tak zwymyślawszy samego siebie, właściciel 
ogrodu uspokoił się nagle. Patrzył chwilę w ziemię, 
jakby rozmyślając nad czemś głęboko; wreszcie zbli- 
żył się do drzewa, na którem siedział ptaszek, i rzekł 
doń słodkim, jak mógł najsłodszym głosem: 

u śliczny. Tak mi cię żal. Ty myśli 
zczęśliwy na swobodzie. Jakż 
Pomyśl tylko — wiosna i lato prędko 
miną, a potem przyjdzie i zyjdzie zima z mro- 
zami i zamieciami. Rzeki nienie zamarzną — 
i nie będz mógł znaleźć nigdzie ani kropelki wo- 
dy, któraby ugasiła twe pragnienie. Śnieg pokryje 
pola; nie zostawi dla ciebie ani ziarenka. Gniazdko 
twoje rozmiecie wiatr — i umrzesz w końcu z głodu 
1 nna. 

Ja zaś zbuduję ci domek ciepły, 
gniazdko, w którem będzie ci dobrze 
Będziesz miał pod dostatkiem lnianego siemienia, bia- 


łej bułeczki, 
Im ja będę bogatszy, t 
Chodź przet 
bodzie. Pozwól si 
zobaczysz, ż 
drzev 
jastrzą| 
Tak mówił właścici 
em smiał 
dziej smuc 


dlatego, 
taki głupi, że naw 
tych rad. 
Ledwie darowałeś mi wolr 
tego, coś uczynił. 
Pragniesz, 
nie pozbył się sv 
ściem życia. 
Wreszcie 
wielkości kurzych, choci 
niż kurze jajo. I dziwisz 
z ciebie! 
To mówiąc 


>owiedział 
swobodę 
steś 


i odleciał daleko. Po chwili zniknął zdumionemu 
właścicielowi ogrodu z oczu, 


